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Była godzina pierwsza po po- 
łudniu, gdy Toledo opuściłem; 
miałem jeszcze ze 28 mil ang. 
do Aranjuez, i mimo natężeń 
mojego muła, uie podobna mi 
było przybyć tam wcześniej, jak 
o godzinie 7inej wieczorem, wła
śnie gdy dyliżans do południo
wej Hiszpanii już był od go
dziny ku Ocannie odjechał. Nić 
mając ani chwili do stracenia, 
przytćm nie znalazłszy innej 
sposobności prędszego dostania 
się w zamierzone miejsce, zd ją
łem pychę zs<rca, zarzuciłem 
tłumaczek na plecy i pieszo, bez 
wszelkiej innej obrony, jak tyl
ko z potężnym kijem w ręku, u- 
datem się w drogę do Ocanny, 
dla dopędzęnia dyliżansu , któ
ry tam do pół - nocy miał ba
wić. Po upływie może dwóch

godzin zdybałem się z pewnym 
młodym chłopakiem, który na 
ośle jechał. \ V  zamiarze poz
bycia się ciężaru mojego tłu
maczka, starałem się wćjść z 
nim w rozmowę, lecz bićdny 
chłopak mając mnie za rozbój
nika, nogami i nahajką popę
dziwszy osła, chciał uciec prze- 
demną. Ale ja za nim w  
czwał pogoniłem i trwało kilka 
minut, że obaj wrzeszczeliśmy 
Z całego gardła, ja , by go u- 
spokoić, on zaś wzywając po
mocy wszystkich Świętych. Na
reszcie zacząwszy domyślać się, 
że zamiary moje najspokojniej- 
szemi były, umieścił moje za
winiątko przyswojeni, sam zaś, 
ile możności, stronił ode mnie. 
Rozłączając się ze mną nabrał 
tyle śmiałości, że mnie zapytał, 
z kąd idę? Gdym mu odpowie
dział, że przybywam ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki półno
cnej, widziałem wj’ra ,̂,'e i 
go jeograficzne wiadomości je-
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go opuściły, i że dla niego A- 
mcryka nie była jeszcze odkry
tą , m i m o ,  ze mówcy nasi co 
roku przy uroczystości narodo
w ej, dnia 4  lipca, powtarzać 
nie przestoją, jak bardzo Ame
rykanie są dla całego świata ce
lem podziwienia i zazdrości.—  
Przybywszy do Ocanny zajrza
łem do pićrwszycli otwartych 
drzw i, które spostrzegłem, w  
niewinnym zamyśle zapytania 
się, gdzie dyliżans stanął. Kil
ka dzićwcząt, które same prze-

moje przerażającym odpowiedzia
ły krzykiem przelęknienia, i jak 
oparzone poskoczyły wszystkie 
ku kominowi, by się w'nim u- 
kryć. Moja cudzoziemska wy
mowa , tłómoczek na końcu ki
ja , przewieszony przez plecy , 
mój ubiór, noc, samotność, i 
Bóg wie co jeszcze , wszystko- 
to wyobrażało dobrodusznym 
dziewczętom , że je djabeł we 
własnej osobie odwiedza. Po
nieważ mało zależało mi na 
tern , ażebym bohatera w powie
ści o duchach udawał, więc co
fnąłem się ode drzw i , i do in
nego domu dowiedzieć się o dy
liżans poszedłem. Nie potrze
buję jednak dodawać, że dzi

waczna bajka o pojawieniu się 
ducha, nazajutrz po całej <)- 
cannie krążyła.—  Niewiasty o- 
twićrające mi bramę domu za
jezdnego , uciekły także na mój 
widok, a nawet przywołany ku 
pomocy posługacz, namyślał się 
długo, czy mnie wpuścić, i ra
dził mi innćj szukać posady (jak 
w Hiszpanii gospody nazywają). 
Te same z siebie nic nie zna
czące okoliczności tak dalece tyl
ko zasługują na uw agę, jak da
lece dają nam cokolwiek wyo
brażenia o stanie oświaty i mo
ralności w Hiszpanii. Jeden lę
ka się drugiego, i każdy prę
dzej jest tego zdania, że dru
gi jest rozbójnikiem, niżeli że
by miał uważać go za poczci
wego człowieka. —  O pół - nocy 
wsiedliśmy do dyliżansu. Dla 
zabezpieczenia się na wszelki 
przypadek, pieniądze moje po
dzieliłem na dwie części; kies
ka, którą starannie w bocie u- 
kryłem , zawićrała złoto; w dru
giej miałem srćbrną monetę, tę 
przeznaczyłem dla rozbójników, 
jćźliby mi zrobili ten zaszczyt 
i poprosili mnie o n ią .—  Mia
łem trzech towarzyszy podróży; 
ci z początku , według zwycza
ju hiszpańskiego, ile możności
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unikali ode mnie; któreto za
chowanie się z obcym , w tym 
tak niebezpiecznym czasie, ła
two pojąć można. Skoro się zaś 
dowiedzieli, że jestem cudzo
ziemcem i w rozmowy polity
czne wdawać się nie lubię; każ
dy mi cóś o sobie powiedział. 
—-Najmłodszy między nimi byl
in młodzian może 21 letni, z 
okrągłą, pełną wesołości twa
rzą. ^Vvkwintny ubiór jego i 
ntrefione, woniami tchnące wło
sy zapowiadały eleganta. Co
kolwiek dziwnym do ubioru je
go dodatkiem były dwie kruci- 
ce .-—Drugi podróżny bylto u- 
wolniony od służby oficer, któ
ry z powodu zasad politycznych 
stracił swój stopień w wojsku. 
Był on milczącym , a przeto i 
ja  o nim zamilczę. —  Trzecina- 
koniec bylto pięćdziesiątlelni z 
prosta wyglądający człowiek, a- 
le otwarty, szczery, z wicią zna
jomości świata i gotów znieść 
odważnie wszystkie, tak obe
cne, jak i przyszłe przeciwno
ści losu. Bywał po kolei to 
fabrykantem , to oberżystą, to 
żołuićrzem umiał kilka rzemiosł, 
słowem , byłto drugi G il B la s ,  
nie troszczący się byuajmnićj, 
jakim sposobem z przykrój w y

winąć się przygody. Jak Ho
racego niczćm niepokonanego mę
ża , jego także żadne nieszczę
ścia ugiąć nie potrafiły i teraz 
właśnie miał zamiar nowe w  
Sewilli wykonać przedsiębier- 
stw o, to jest: jechał się żenić.
—  Oprócz tych osób, na samym 
wierzchu dyliżansu siedziało je
szcze dwóch, od stóp do gło
wy uzbrojonych żołnierzy; do
zorca wozu, konduktor i paro
bek pocztowy uzupełniali liczbę 
jadących, ogółem było nas dzie
więciu. Około ósmej z rana 
śniadaliśmy wMadridios; ztam- 
tąd dostaliśmy się do wąwozów 
Mancbi, na tę kLsyczną zie
mię błędnego rycćrstwa, na w i
downię nieśmiertelnych czynów 
Don Quiszota, i wybornych 
Saucho Pansy przysłów ! —  Ży
wo wyobrażałem sobie owego 
walecznego zapaśnika, jak przez 
noc całą stał w pancćrzu na stra
ży, gotów każdemu poganiaczo
wi m ułów, któryby się ośmie
lił uchybić mu winnego usza
nowania , głowę roztrzaskać. 
Lecz wkrótce zjawisko wcale 
nieprzyjemnego rodzaju ze wszy
stkich wyrwało mnie marzeń.
— Z obu stron gościńca zbliży
ło się ku nam bardzo szybkim
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kłusem kilkunastu jezdców, na
der odrażającej powierzchowno
ści. Jechali na małych, dzi
kich koniach, i uzbrojeni byli 
pistoletami, rusznicami, noża
mi i pałaszami. —  «Tozbójcy!» 
zawołałem i mimowolnym po
ruszeniem chwyciłem kij podró
ż n y .—  «Dla B oga, nie idź pan 
w odpór!» krzyknął młody ele
gant, który przed chwilą jesz
cze chwalił się swojemi kruci- 
cami. Żołnierzom ani na myśl 
nie przyszło, by siebie albo nas 
bronili. Dozorca powozu , kon
duktor i my podróżni, wszyscy 
razem z poddaniem się losowi 
pozwoliliśmy gospodarować zbój
com , jak im się podobało. Zda- 
je s ię , że Hiszpanie już wy
chowani są w trwodze przed 
zbójcami, temi bohaterami go
ścińców. Jeden ze zbójców o- 
tworzył drzwiczki od powozu , 
i  wysiąść nam rozkazał. Nić 
miał przyczyny powtarzać swo
jego ostrego rozkazu, gdyż gro
źna lufa, jego długiej, ku nam 
wymierzonej rusznicy, była, jak- 
to mówią, dobitnym argumen
tem ad hominem. —  Niezwłocznie 
wysiedliśmy. Ustąpiłem towa
rzyszom pićrwszego przy w y
siadaniu (troku , augdy naresz

cie na mrtieTkólej przyszła, z 
największą spaniałomyślnością, 
oraz uprzćjmością jednemu z 
rozbójników , mającemu już peł
ne dłonie zćgarków, złota i in
nych drogich rzeczy, podałem 
spomnianą wyżćj srćbrną mo
netą napełnioną kieskę. —  Na
czelnik zbójców, mała, krępa 
sztuka, z iskrzącemi s ię , prze- 
biegłemi oczyma, stal przede 
mną. —  «Nie macie nic więcej ?» 
krzyknął na mnie zgnićwem i 
zmierzył surowym Wzrokiem od 
stóp do głowy. — «Proszę szu
k a ć ,» odpowiedziałem. jNiedał 
się długo prosić, przewietrzył 
wszystkie kieszenie , a wydoby
wszy z nich scyzoryk i inne 
mniejszćj wartości drobnostki , 
z pogardą rzucił mi je W oczy. 
Konduktor skrępowany był gru- 
bemi powrozami, inni lub klę
czeli, błagając łaski, lub leżeli 
plackiem na ziemi. Postawa ta 
zdaje się być w podobnych przy
padkach przepisaną, bo zbójcy 
nie bardzo lubią , ażeby im śmia
ło w oczy zaglądać. Co do mnie, 
pomyślałem , że wyborua nada
rza się mi sposobność w ojczy
źnie Wielkiego Cyda przypa
trzenia się sprawkom rozbójni
ków $ złego chcąc ile możności



191

korzystać , jako miłośnik i ar 
lysta , przypatrywałem się ż naj
większą uwagą temu ciekawe
mu widowisku. Lecz rozbójni
cy przekonali mię wkrótce, że 
to nie było mićjsce do robienia 
badawczych spostrzeżeń i mu- 
siałem wraz z innymi twarzą się 
ku ziemi położyć. Na domiar 
przykryto mię jeszcze derką koń
ską i tak w zupełnćj zostawa
łem ciemności.—  Ponieważ zie
mia , na której leżałem, grubo 
piaskiem pokryta była, przysz
ło mi na myśl kiesę z dukatami 
wydobyć zbóta i zagrzebać w  
piasku. Ten niedorzeczny pomysł 
był zupełnie godny największe
go fryca, który nigdy jeszcze 
nie miał z rozbójnikami do czy
nienia , bo zaledwo moje po
dziemne przedsięwzięcie rozpo
cząłem , spostrzegli zbójcy, że 
się derka rusza, zciągnęli ją ze 
hinie i wydarli mi skarb mój, 
śród przeklęstw, na które do
tąd jeszcze krew lodem ścina 
mi się w żyłach. — « Oddaj ze
garek ! • zawołał jeden z rozbój
ników. —  «Nić mam ! odpowie
działem ozięble. —  «Jako?» i 
znowu okropne powtórzył prze- 
klęstwo; «nie masz zegarka?» 
W mgnieniu okat porozpinawszy

sukute na mnie-, 'obmacano mię 
od stóp do głowy, jak gdybym 
zegarek mógł gdzie za skórą u- 
kryć.— Tymczasem rzeczy na
sze tu i owdzie porozrzucano 
po gościńcu. Zbójcy opatry
wali wszystko z największą u- 
w agą, i często śmiali się ko
sztem naszym, gdyż rozbójni
cy hiszpańscy lubią pożartować, 
gdy pora po temu, a nikt nie 
zaprzeczy, że obecną porę naj
szczęśliwiej do tego wybrali. 
Dwaj nasi młodsi podróżni drże
li i narzekali, sam tylko Gil 
Blas uważał rzecz tę z najle
pszej strony. Miał wtłómaezku 
bardzo ładne, dla przyszłej żo
ny swojej przeznaczone klejno
ty i te ehciał ocalić. Odwoły
wał się do uczucia honoru roz
bójników, wystawiając im , że 
to jest grzćcbem damie klejno
ty zabierać. Niczćm niezmięk- 
ćzeni zbójcy dali mu się w y
gadać, ale klejnoty do kieszeni 
schowali. Szczęśliwszym był z 
płaszczem, ten bowiem zosta
wiono mu przez wzgląd na je 
go wiek podeszły, a gdy żąda
no od niego, by także chustkę 
oddał, którą głowę miał owi
niętą, zdjął perukę i z chustką 
podał ją rozbójnikom, co gło-
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sny śinićcli pomiędzy nimi wzbu
dzi to .—  Lecz w krotce odechcia- 
ło nam się wszelkiego śmiechu, 
rozbójnicy bowiem odbywali nie
jako radę wojenną, a jeden z 
znichzawol.it: «Trzebaich wszy
stkich pozabijać !» —  «Przez Bo
ga , nie zabijajcie nas !» błagał 
elegant madrycki. — «Niezahi- 
jemy w as, ale oddajcie wszy
stko złoto, co macie, O/'o,o/'oZi> 
wołali rozbójnicy, przykładając 
nam do piersi lufy swych rusznic. 
—  Odpowiedziałem , źe nie mam 
więcej złota, i źe mi juz dosyć 
zabrano. Prawdę mówiąc, groź
ba zbójców nie wiele mnie niepo
koiła, lubo podwójnego wykro
czenia winnym się okazałem: raz, 
zenie miałem zegarka, powtórę, 
źem ukrył inoję kieskę; zdawało 
się mi bowiem rzeczą niepodobną 
do prawdy, ażeby w istocie zabicia 
nas zamiar mieli. —  Godzina ino- 
że upłynęła od zatrzymania nasze
go powozu, gdy naraz usłyszałem 
tętent czwałem pędzących koni. 
Podniósłszy się z piasku, ujrza
łem, że zbójcy wyprzęgtszy dwa 
konie z dyliżansu i naładowa
wszy je zdobyczą, z niemi u- 
ciekli. Pozostałe szkapy stały 
spokojnie, bez ruchu , zprze- 
rzuconemi przez głowy chomą
tami. W  około powozu leżały

w różno - barwnej mieszaninie po
otwierane tłumaki i pudła, i mnó
stwo bez żadnej wartości dro
bnostek. Zaledwo oddalili się 
zbójcy, gdy chmura włościan , 
którzy spokojnie przypatrywali 
się z daleka, jak nas obdziera
n o , oraz szarańcza dzieci zpo- 
blizkich osad, rzuciwszy się na 
szczątki naszych gratów, niech 
tak rzekę, prawo brzegowe w y
konywały, 
wszystkiem.

W a moja
co w niej było,

łożenie eleganta i o
od służby oficera, 
szego wytwornego

zginęła gdzieś bez w ieści, a z 
nią kij mój, wierny towarzysz 
podróży. —  Najśmićszniejszem 
w tej całej przygodzie było po- 

uwolniooego 
Z dawniej- 

ich ubioru 
nic nie pozostało, jak tylko 
nieodzownie potrzebna szala, w 
najściślejszem słowa lego zna
czeniu, i obaj czćm mogli uzu
pełniali swoję toaletę. Twarze 
ich tak mocno się przeciągnęły, 
ich narzekania i postawy tyle 
miały w sobie śmieszności, że 
obu nas, innie i starego GilBlasa, 
niewymownie to aż do końca po
dróży bawiło. W  istocie nie mia
łem wyobrażenia nawet, ażeby to 
było tak zabawną rzeczą wpaść 
w ręce rozbójników hiszpańskich.

znichzawol.it



